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Miejsce i czas wydarzeń Izrael, współczesność

Słowa kluczowe życie kulturalne, chór akademicki UMCS, przegląd chórów
uniwersyteckich

 
Wyjazd z chórem UMCS-u na przegląd chórów uniwersyteckich w Izraelu
Do Izraela pojechałem z chórem UMCS, który prowadziła, i chyba nadal prowadzi,
ale tego nie wiem do końca,  pani  profesor  Ula Bobryk.  To był  międzynarodowy
przegląd,  konkurs,  takie  warsztaty  chórów  akademickich.  Brało  w  nim  udział
kilkanaście chórów z całego świta. Były kraje, z których przyjechało kilka chórów, a
były  kraje  takie  jak  Polska,  gdzie  był  tylko  jeden chór  -  UMCS.  To była  bardzo
ciekawa  impreza,  bo  po  pierwsze  można  było  po  prostu  porównać  tę  kulturę
muzyczną  studentów  z  różnych  uniwersytetów.  A  po  drugie,  była  to  wymiana
młodzieży z właściwie całego świata, tak że to była bardzo fajna sprawa. Siedzieliśmy
dwa tygodnie w Jerozolimie. Przeglądy były w Tel Awiwie. Taki koncert zamykający
całe to spotkanie też odbywał się w Tel Awiwie. Poza tym nasza młodzież, która
uczestniczyła w tych warsztatach, bardzo sobie chwaliła, że to są jednak fachowcy z
całego świata, którzy mówili właśnie o warsztacie śpiewu chóralnego. To było bardzo
interesujące.
Polecieliśmy na lotnisko Ben Guriona i stamtąd autokarem do Jerozolimy, ponieważ z
lotniska Ben Guriona jest bliżej do Tel Awiwu niż do Jerozolimy, ale to wszystko są
takie odległości, powiedziałbym, na zasadzie województwa lubelskiego. Bo z lotnika
do Jerozolimy  było  około  50  kilometrów czy  nawet  mniej,  a  do  Tel  Awiwu było
kilkanaście. Bo w ogóle Izrael jest długi, ale nie jest szeroki, tak że te odległości są
takie, że właściwie myśmy autokarem w ciągu jednego dnia objechali dookoła prawie
cały Izrael. No przesadzam oczywiście, bo nie byliśmy na południu. Do Ejlatu nie
pojechaliśmy, bo to jednak jest około 500 kilometrów z Tel Awiwu z lotniska, więc tu
jednak trzeba by było lecieć samolotem, to już są koszta, a to nie jest tani kraj. No i
nie było kiedy po prostu. Myśmy pojechali tam jednak na zajęcia praktyczne, a nie na
turystyczne.
Cały festiwal trwał dwa tygodnie. W naszym chórze było przynajmniej dwadzieścia
parę osób, może nawet więcej. Chóry były podzielone na grupy i w grupach były z
reguły cztery chóry. I w tej grupie, w której był nasz chór z UMCS-u, były jeszcze dwa



chóry niemieckie i jeden z Izraela. I przyznam się, że byłem mocno zdziwiony pasją
studentów izraelskich w stosunku do studentów niemieckich...  Prawdopodobnie
dlatego, że jestem jednak pokoleniem, które pamięta coś z II wojny światowej, to nie
znaczy, że miałem już wtedy 100 lat, ale mimo wszystko wojnę trochę pamiętam. A
dwa,  przecież  literatura  na  ten  temat  jest  do  dziś  ogólnodostępna  i  problem
Holokaustu nie jest chyba obcy nikomu na świecie. Oczywiście, że studenci są już
innym rocznikiem i z Holocaustem nie mają nic wspólnego, to raczej ich dziadkowie,
pewno nawet nie ojcowie, raczej dziadkowie. Ale ta miłość do Niemców, przyznam,
że po prostu była dla mnie wręcz szokująca. Oczywiście nie jestem, broń Boże,
przeciw jakimś normalnym stosunkom, ale w momencie, kiedy w grupie są cztery
chóry i jesteśmy na terenie Izraela, więc rozumiem, że chór izraelski jest jakby u
siebie  i  jest  gospodarzem,  i  są  trzy  chóry  -  dwa niemieckie  i  jeden polski,  i  na
przykład  studenci  izraelscy  chodzą  i  zbierają  datki  finansowe  na  prezenty  dla
Niemców, a o Polakach w ogóle nie padło jedno słowo. No więc myśmy nie wzięli
udziału w uroczystości wręczania tych prezentów.
Ciekawe przygody podczas festiwalu? Na przykład wizyta nad Morzem Martwym, co
już jest samo w sobie i przygodą i ciekawostką, bo, po pierwsze, nie można się w nim
utopić, a po drugie temperatura powietrza dochodzi do 40, 50 stopni, plus oczywiście.
Myśmy tam byli chyba w lipcu, więc to są straszne temperatury, bo to jest jeszcze
kotlina w górach, więc jest prawie bezwietrznie. No i samo Morze Martwe jest po
prostu ciekawostką, taką chyba jedyną na świecie.
Myśmy  mieszkali  na  Uniwersytecie  Hebrajskim  w  Jerozolimie,  w  domach
akademickich. Bardzo porządnych, no bez luksusu, ale wszystko to co trzeba, było. I
na czym spać, i na czym usiąść, i przy czym się usiąść, czy przy stole czy przy tym…
Były oczywiście sanitariaty, były prysznice, no wszystko, to co trzeba, to było. I tam
była nasza baza. Próby się odbywały na uniwersytecie, a pokazy odbywały się często
właśnie w Tel Awiwie. Który to był rok? Chyba 90-ty, może 89-ty… Może 90-ty któryś.
To trzeba by sprawdzić, bo tego nie pamiętam. Ja byłem z chórem tylko raz na takim
wyjeździe.
Ten służbowy wyjazd do Izraela zapisał się w mojej pamięci jako niesłychanie ważne
wydarzenie, powiedziałbym, emocjonalne wydarzenie. Oczywiście, że wyjazd był
służbowy, ale wydarzenia i doznania były osobiste. Między innymi dlatego, bo miałem
szansę być w Jerozolimie. I na przykład całą Drogę Męki Pańskiej oprowadzała nas,
mnie i jeszcze koleżankę z władz uniwersytetu, siostra urszulanka, Polka, zakonnica,
która od piętnastu lat już mieszkała tam w Jerozolimie, w Domu Polskim, na starym
mieście w Jerozolimie. I w związku z tym to było również bardzo ciekawe, bo ona to
po prostu  znała  znakomicie,  potrafiła  o  tym opowiadać i  prowadzała  nas po tej
Drodze Męki Pańskiej. To było olbrzymie przeżycie. Poza tym w ogóle Jerozolima
jest dla nas przecież bardzo ważna. Nie ma tam jednego zakątka, którego byśmy nie
identyfikowali z tym, co wiemy o Ziemi Świętej… a tutaj Jezus stał, a tutaj oglądał, a
tutaj… i  tak dalej.  Jest  przecież miejsce,  gdzie Jezus z Góry Oliwnej  patrzył  na



Jerozolimę i tam stanęła świątynia, która jest dla mnie po prostu również jakąś taką
nieprawdopodobną pamiątką, bo nie ma w niej obrazu, głównego ołtarza. Znaczy jest
główny ołtarz, tylko nie ma żadnego obrazu, nic… Jest tylko okno na Jerozolimę. To
jest  bardzo  piękne.  I  naokoło  jest  gaj  oliwny,  którego  korzenie  sięgają  czasów
Chrystusa. Oczywiście, że to są korzenie z których nowe pędy wyrosły na przestrzeni
tych 2000 lat, ale to są podobno te same korzenie. 
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